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FILOZOFIJA MORALNA. 


Z francuzkiego : przez M. OLSZĘWSKIEGO. 


Filozofia maiąca za przedmiot naukę, mi- 
łość i zachowanie naszych powinności, na- 
zywa się filozofiią moralną. 

„ Nie czekay ode mnie długich moral- 
ności przepisów, powiedział niegdy J. J. Rus= 
so (Rousseau) do swego Emila: ieden ci tyl- 
ko podam, w którym się wszystkie inne- 
zawieraią, toiest: Bądź człowiekiem. Bądź 
człowiekiem; trzymay żądze twego serca 
w granicach twemu stanowi właściwych; 
ucz się poznać, i w jstocie poznay te ob- 
ręby, które lubo są nader szczupłe, człowiek 
jest szczęśliwym, póki się w jch zakresie 
utrzymuie, przestaie zaś bydź szczęśliwym, 
gdy go przechodzi; iest nieszczęśliwym, gdy 
nierozsądną żądzą uniesiony, mieści w rzę- 
dzie rzeczy podobnych to, co iest niepodo- 
bnóm; iest nieszczęśliwym, gdy zapomnia- 
wszy o swym istotnym człowieczeństwa sta- 
nie, marzy Bóg wić co w glowie, i znudzi- 
wszy marzenia, na nowo do wyobrażenia 
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swego dawnieyszego stanu powraca. Je- 
dynemi dobrami, których pozbawienie ko- 
sztuie człowieka, są te, do których posid4- 
dania sądzi mieć prawo; widoczne zaś otrzy- 
mania ich niepodobieństwo, odrywa od mich 
iego serce, i życzenia bez nadziei osiągnienia 
A serca iego nie dręczą. 

Mamidła pychy, są zrzódłem naywię- 
kszych nieszczęść naszych: lecz zastanowie- 
nie się nad nędzą ludzkiego rodu, czyni mędr- 
ca zawsze umiarkowanym. Trzyma się 
on stale na swćm mieyscu, nie rwie się z nic- 
go wydobydź, nie używa na próżno siłswo- 
ich dla osiągnienia tego, czego zachować 
nie może, owszem używaiąc aaki sił 


do porządnego posiadania tego co ma w jsto- 


cie; iest potężniey AA i bogatszym przez to 
wszystko; -czego mnićy od drugich pragnie. 

Będąc istotą śmićrtelną,+mamże zawie- 
raé wiecznotrwałe związki na ziemi, gdzie 
się wszystko odmienia, gdzie wszystko prze- 


miia, na krone sam wkrótce, uno? prze= 


stanę? 
Jeśli więc chcesz żyć szczęśliwym i mą- 
drym, przywiązuy się tylko do tego, co bę- 


dąc prawdziwie pięknóm, bynaymniey zni- 
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szczeniu nieulega. Ograniczay twe żądze 
stanem, w którym zostaiesz: kładź na pićr- 
wszćm 1Imieyscu twe obowiązki, a na dru- 
giém skłonności serca tivoiego; rozciągay 
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prawo konieczności do rzeczy moralnych; 


ucz się ponosić stratę tego, Go ci wydar- 
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tém bydź może; ucz się opuścić wszystko, 
gdy tego cnota wymaga; ucz się bydź wyż- 
szym nad wszelkie przygody: ucz się bydź 
dobrym w pomyślności stanie, żeby ci iey 
drudzy nie zązdrościli; ucz się bydź mężnym 
w przeciwnościach, żebyś nigdy nędznym 
nie był; nezsię bydź stałym w twey powin- 
ności, żebyś nigdy występnym nie został. 

Jeźli takim: zostaniesz, będziesz szczę- 
siwym mimo pociski zawistney fortuny, i 
mądrym, mimo silay popęd namiętności. 
- Wtenczas, nawet w posiadaniu znikomych 
dóbr tego świata, znaydziesz prawdziwą fro- 
skosz, ktorey ci nic zmięszać nie zdoła. 
Wienczas, będziesz pomienionych dóbr po- 
siadaczem, ale nie niewolnikiem, i poznasz 
że człowiek, przed którym wszystko znim 
ka, tego tylko prawdziwie używa, czego 
się tracić nauczył. 

Nie będziesz miał wprawdzie iluzyi 
imaginarynyych roskoszy; ale za to, nie do~ 
świadczysz niemiłych uczuć, które z nich 
wynikają. Wiele na tey zamianie żyszczesz; 
bo te niemiłe uczucia czyli bole, są częste 
-i prawdziwe, a wziniankowane wyżey. ro 
skosze, czcze i rzadkie. 

Stawszy się zwyciężcą tylu zwodniczych 
opiniy, zwyciężysz ieszcze i tę, która przy- 
wiązuie tak wielką cenę do Życia. Ty, 
przepędzisz Życie spokoynie, i zakończysz 
ie bez trwogi; rozstaniesz się z niem tak, 
iak ze wszystkićmi innćmi rzeczami. Niech 
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inni, przeięci strachem; świat ten opuszcza. 
iąc myślą, że iuź bydź przestaią: ty, o tey 
chwili uwiadomiony, myśleć będziesz, iż 
nowe życie zaczynasz. Śmićrć iest kresem 
życia dla występnego, a początkiem dla 
sprawiedliwego. „ Emile, T. TV. 

Człowiek przychodząc na świat, przy- 
nosi z sobą, zarody passyy 1 talentów, przez 
które się z czasem stanie użytecznym lub 
szkodliwym obywatelem: zależeć to będzie 
od edukacyi, iezli ta umiejętnie lub nieu- 
mieiętnie, iego passye urządzać, i przyro. 
. dzone zdolności rozwiiać potrafi. 

Wszystko, czego chcómy, z człowieka 
uczynić można. „Mylisz się, powiedział nie- 
gdy Seneka, ieżli myślisz, że: nasze wystę= 
pki z nami się urodziły: bynaymniey: są one 
w nas rzeczą przypadkową, RBD, 
ingesta sunt. i 
Zbrodniarz, mógłby się stać poczciwym 
człowiekiem, gdyby się z enotliwych rodzi= 
ców, pod mądrym rządem i między pogai 
wymi ludzini urodził. 

Dworak nikczemny, mógłby się stać cno- 
tliwym i szlachetnym obywatelem, w Rzy- 
mie lub w Atenach. 

/niewieściały Sybaryta, stałby się od- 
ważnym woiownikióćm w Lacedemonie, a 
sam Newton byłby może dzikim tułaczem, 
gdyby się między Tatarami lub Arabami, 
urodził. 

Nie bardzićy nad stan militarny nie do- 


wodzi, iak wielki ma na człowieka wpływ, 
przykład, opiniia i nałóg. Z niezgrabne- 
go i niepoiętnego wieśniaka; w przeciągu 
sześciu miesięcy, stale się waleczny żołnierz: 
nabierze on wkrótce ducha swego zgroma- 
dzenia, stanie się dbałyma o. szacunek swych 
towarzyszów, sam siebie umieć będzie sza- 
cówaćń, 5*WS7i 4009600052 | 
i¿d Nasze złe, lub dobre postępki, za: 
leżą zawsze 6d prawdziwych Jub falszy- 
wych wyobrażeń, <któreśmy 'w młodości 
od drugich sprzeięli; lub ' sami utworzyli. 
Przez całe życie szukamy, i ubiegamy się 
za szezęściem, albo za iego obrazem. 
Człowiekiem poczciwym iest ten, któ- 


régo temperament, wychowanie, przykła- 


dy, prawa i opiniie, przyzwyczaiły zakła- 


dać swe szczęście na szacunku i przychyl-- 


ności ludzi, z którymi żyie, 

Człowiekiem niegodziwym iest tén, 
którego temperament unosi do czynienia 
złego, i którego, ani zasady edukacyi, 
ani przykłady które miał przed oczyma, 
ani ustaw kraiowych dzielność, z tóy szko- 
dliwóy drogi nie zwróciły... 

Dowieśdź należy, że człowiek poczci- 


wy w swych własnych postępkach nagro-, 


dẹ dla siebie znayduie, a niepoczciwy na- 
wet w pomyślności stanie, szczęścia nić 
ma. Pozwól czasu mądrości, a szczęście 
będzie iey nagrodą; pozwól go głupstwu , 
a to stanie się własnćm samćgo siebie uka- 


7 


= ILO pozd 


raniem, powiedział niegdy ktoś ze staroży- 
tnych. Jest więc dobrą, pożyteczną i potrzeb- 
ną rzeczą, dawać wcześnie młodym osobom 
nauki moralne, i praktycznych cnót przy- 
kłady. | 

Zdało się J. J. Rousseau, że wszystkie 
moralne nauki, zawarł w tém iednćm pra- 
widle: Bądź człowiekiem. Nauka ta, albo 
raczey to prawidło, iest zbyt krótkie, zbyt 
ogólne, i dla tego wielkiego pożytku, w umy> 
słach młodych: osób, sprawić nie może. 

Nicole, wydał dzieło moralne (a) w czter- 


-nastu tomach. Dzieła tego, lubo nader pó. 


żytecznego, nie czytaią młode osoby, że iest 
zbyt obszernćm. 

- Unikaiąc -zbytnićy rozwlekłości Nikola, 
i zbytniego lakonizmu Russego, podamy tu 
moralne, stosowne do poięcia młodych osób 
zasady, uważaiąć człowieka, 1. ze strony 
iego stosunków z samym sobą; 2. ze stro- 
ny stosunków, iakie ma ze społecznością. 


CZŁOWIĘK UWAŻANY POD WZGLĘDEM STOSUNKÓW, JA 
KIE MA Z SAMYM SOBĄ, CZYLI MORALNOŚĆ PRYWATNA. 


» Zie wszystkich przyrodzonych skłon. 
ności, naypierwszą, nayprawdziwszą, nay- 
niezmiennieyszą, iest ta, która iest zrzódłem 
wszystkich innych skłonności, która ie wszym 
stkie w sobie zawićra, która się z nami ro- 
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dzi i z końcem życia ustaie, która iest du- 
szą i życiem każdey rozumnćy iczuley isto- 
ty, która, podług dobrego lub zlego nada- 
nego sobie kierunku, nasze cnoty lub wy- 
stępki stanowi; skłonnością tą, iest miłość 
samego siebie. —/. SRA 
Miłość samego siebie, to iest, miłość 
własna oświecona, stara się pogodzić szczę- 
ście własne ze szczęściem drugich ludzi,usi- 
łuie uczynić nas szczęśliwymi, lecz w tym 
sposobie, żeby wszyscy inni ludzie szczęśliz 
wymi z nami byli. Wtenczas, ponieważ 
wszystko dąży do iednegoż celu, wszystko 
iey podaie sposób do wykonania tak szlache= 
tuego i sprawiedliwego zamiaru; i nader : 


jest trudna żeby w swey dążności znala- 


zła iakie przeszkody, albo ieźli ie znay- 
dzie, rzadko się trafia, żeby większa część 
ludzi nie dostarczyła iey środków, na wszel- 
kich przeszkód przezwyciężenie. ; | 
Lecz skoro ta miłość skażoną zostanie, 
przestaie bydź zgodną że słusznością, prze- 
staie bydź dobroczynną miłością nas samych 
i bliźnych naszych, a staie się miłością wła- 
sną niesprawiedliwą i wyłączną; staie się pró- 
Żnością, staje się pychą, która iest przyczy= 
ną wszystkich naszych nieszczęść, iak iest 
zrzódłem wszystkich naszych występków. 
Miłość własna oświecona t porządna, 
stawia każdego na 'swćm mieyscu w tym 
ogromie całości, którego iest cząstką, a po- 
tém sama się w nim umieszcza. (Miłość 
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własna źle zrozumiana, wcale inaczey po- 
stępuie: uważa ona siebie za środkowy punkt 
tego wszystkićgo, co ią tylko otacza; przy- 
właszcza sobie prawa i przywileie; porówny- 
wa się z jnnymi, i nad drugich się wynosi; 
obraca wszystko na swą korzyść; nie zna 
innych granic nad własne siły, i zawsze ną 
ich stronę wyrok daie; idzie wbrew inte 
resowi wszystkich, nie postrzegaiąc tega, 
że gdy wszyscy ludzie pod tymże tytułem 
sądzą się mieć do tych samych praw i przywi- 
leiów należytość;żeby w tém starciu się władz 
i woli, nie wynikła stąd dla niey iedney wal- 
ka ze wszystkićmi, a wszystkich z nią ie- 
dną, w którey, koniecznie ofiarą zostać musi. 

“Tato nierozsądna miłość własna rodzi 
próżne proiekta, porusza wszystkie inne 
passye i namiętności, używa wszystkich sprę- 
żyn, wszelkich niesprawiedliwości dla do- 
pięcia swoich zamiarów. | 

| Taką iest miłość własna w swych sku- 
tkach. Dozwolmy iey puścić w sercu zą. 
rody; pozwolmy tyle sił, ile ma żądzy; a 
społetzność stanie się wkrótce teatrem 
więcćy niż otwartey walki wszystkich in- 
teresów, wszystkich passyy i namiętności, 
prawdziwym wszystkich zmięszanych ele- 
inentów, chaosem.« Egaremens de la raison. 

- Miłość więc własna dobrze zrozumia. 
na, iest żądzą przedłużenia i zachowania 


własnego naszego bytu, żądzą wziętą w ca- 
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łey swey rozciągłości, i uważaną tak w mo= 
ralnym iak w fizycznym porządku. 

Jakoż widzimy, iż z miłości własńey 
oświeconey, rodzą się wszystkie prywatne 
cnoty, iakoto rostropność, mądrość, męztwo, 
Żądza nauki, wstrzemięźliwość i szczćrość: 
Z miłości zaś własney skażoney i nierzą- 
dney, powstaią wszystkie występki, iako» 
to: pycha, łakommstwo, ambicya, złorzecze= 
mie, obmowy, szyderstwo , nieskromność , 
rozwięzłość, niewdzięczność i niewiadomość. 
Postępuymy tą wskazaną drogą: iest ona 
prostą iak sama natura, iak sam rozum me- 
todyczną. ŻA: 

Natura równie iak rozum wkładają na 
nas obowiązek żebyśmy czuwali nad zacho- 
- wanióm naszego iestestwa; żebyśmy odda- 
lali troskliwie wszelkie niebezpieczeństwa, 
które nam iakimkolwiek sposobem szko= 
. dzić. mogą; żebyśmy, ile możności, zgryzot, 
bolu i śmierci, unikali. Prawo to, iest po 
wszechnóm prawóm natury: Samoied, któ. 
ry na niedźwiedziey skurze smutnie wege- 
żuie, równie mu iest podległy; iak naydziel- 
nieyszy geniiusz, który obróty ciał niebie‘ 
skich sledzi i oblicza. 

Każdy człowiek - ma wrodzoną miłość 
samego siebie i mieć ią powinien dla tćy 
samćy przyczyny, iż ma byt na świecie. 
Tak chciało mądre przyrodzenie, któremu 
udzieliło środków dozachowania swey isto< 
ty, daiąc mu dwóch wiernych i pewnych 
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przewodników, z których ieden przestrze- 
ga go przez niemiłe uczucie bolu, żeby uni. 
kał tego wszystkiego, co do zniszczenia go 
dąży; drugi, przez uczucia roskoszy, wzy- 
wa go do użycia wszystkich środków zmie- 
rzaiących do zachowania iego iestestwa. 
Człowiek ma wrodzoną miłość swćy 


istoty, a jego instynkt równie iak rozum, 


unosi go do tego, żeby żył szczęśliwy, że- 
by swe uszczęśliwienie na szczęściu innych 
otaczaiących go ludzi, zakładał. 

Jakoż, SE on siebie w żonie, którą. 
iego serce za matkę przyszłego potomstwa 


obrało; kocha samego siebie w swych dzie- 


ciach, w których po zgonie ieszcze żyć bę- 

dzie: otoż zrzódło szczęścia domowego, oto 

familiyny węzeł, i społeczności zasada. 
Kocha on ieszcze siebie staraiąc się © 


szacunek swych współobywatelów, których 


szczęście, w pewnym przypadku, może się 
dlań stać milszćm, niż iego własne; skąd 
pochodzi początek patryotyzmu, który w da- 
wnych rzeczachpospolitych okazał tyle świe- 
tności, który we wszystkich wiekach, cu- 
dów waleczności i poświęcenia się dokazywał. 

' Kocha on nakoniec siebie w tey przy- 
chylności, ktorą tchnie ku ludzkiemu rodo- 
wi; w roskoszy, którey doświadcza słucha- 
iąc powieści o cnotliwych czynach; w smu- 
tku, który iego serce na widok cudzey nie- 
sprawiedliwości, przenika; skąd pochodzi 


zasada ludzkości, i wykład tey piękney ma- 
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xymy Terencyusza: Homo sum, humani nia 
hil a me alienum puto. ; 

Lecz ta miłość samego siebie, ta mo* 
ralnego świata zasada, ma swoie prawidła; 
iak ciążenie, zasada fizycznego świata, ma 
swoie: prawa. - } 

Pićrwsze prawidło milości samćgo sie- 
bie, iest to, żebyśmy o ciała naszego orga* 
na troskiwe mieli staranie, żebyśmy 0 Za- 
chowanie ich energii i całości usilnie dbali; 
skąd pochodzi wstrzemięźliwość i czystość 
czyli niewinność. Drugie prawidło iest'to, 
żebyśmy nasze żądze podług naszey możno- 
ści, a naszę: możność, podług naszych zdol- 
ności, mierzyć umieli; skąd pochodzi ro- 
stropność i umiarkowanie. "Trzecie prawi- 
dło miłości swego iestestwa, uczy nas kie- 
rować własny nasz rozum ku prawdzie; 
a naszę wolą ku cnocie; skąd wypływa u- 
mieiętność i męztwo. 

Z tych trzech prawideł, piérwsze wska- 
zuie nam sama natura; drugie, nasze własne 
i naymilsze interesa; trzecie; rozum. 


MOJE DUMANIA. 

I na cóż się przyda człowiekowi tak wiel- 
kie zabiegi czynić na świecie ? tyle prac 
4 trudów podeymować? kiedy życie iego 
jest tak krótkie!... Kiedy iedna chwila, zdol- 
ną iest wszystko mu wydrzeć!... Berai 4 
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co. spisz na złocie, a ieszcze go pragniesz, 
pytam na co ci się ono przyda, gdy twa 
ostatnia przyydzie godzina? .. . Gdy ieszcze 
używasz na dobre SR dostatków; gdy ie 
łożysz na podźwignienie i wsparcie zostą- 
iących w nędzy; gdy ratuiesz itwspomagasz 
tych, co sily swe pracą stargawszy, złoże. 
mi chorobą bez żadnego zostają sposobu; 
gdy ręka twoia ociera łzy sierotom i bro- 
ni niewinnych; wówczas twdie bogactwa 
nietylko że ci nie ciężą, ale .owszem nay= 
większą roskosz przynoszą , twoia ostatnia 
godzina iest godziną roskoszy! tysiąc głosów 
woła za tobą do Pana ÓW: tysiąc 
głosów cię błogosławi! umierasz: «:. alepa 
anięć twoia żyie w sercach :tych, których 
byłeś pociechą i wsparciem, a Bóg tuląc 
cię do swego łona, sowicie Ria twe 
cnoty. Dao , bogactwa twoje choćby nay= 
większe, skoro są nabyte z uciskiem izgubą 
innych, skoro, ich na złe używasz; ża- 
dney ulgi w dolęgliwościach przynieść ci 
nie mogą, owszem są niezmiernym cięża- 
rem, który dopóty iakkolwiek dzwigać się 
daie, póki zdrowie służy; póki zaięty swą 
dumą, nadęty: próźnością , nie masz czasu, 
albo raczey nie chcesz się zastanowić nad 
swoićm przeznaczeniem; ale kiedy cię siły 
opuszczą, kiedy mimowolnie uwierzyć trze- 
ba będzie, że chwila zgonu się zbliża. O iak 
ten ciężar boleśnym i przykrym się staie! 
Napróżno w złocie szukałbyś ratunku, gdy 


go w włashóm nie masz sumnieniu. Tet 
bałwan złoty, któremuś iak Bóstwu palił 
ofiary, który był tyle razy przyczyną twych 
znoiów, obmierzłym ci będzie, bo sumnie- 
nie ci powie, że on przyczyną twego nie- 
pokoiu. Ale zkąd mi taka KN że 
śmiem sądzić o innych? Jestemże sam spo= 
koyny? Ostatnia ma chwila, iestże daleką?.... 
Niestety! oto widzę ią zbliżaiącą się, i trwo- 
ga mnie iakaś bierze. Prawda, dostatków 
nigdy nie miałem: te zawsze ode mnie stro- 
niły, nieszczęścia prawie od dzieciństwa 
moim są udziałem. Ale w jnnych wzgłę< 
dach, sumnienie moie iestże zupełnie czy- 
ste i wolne od zarzutu? Boże! ty ie znasz 
doskonale... Padam na kolana przed wsze- 
chmoenością twoią.... i ieżelim pobłądził, błą- 
gam przebaczenia. S.s. 


UŁAMEK Z PODROŻY DO WŁOCH. 
( Tłumaczenie z „francuzkiego ). 


Witam was szczęśliwe pola! siedlisko 
, sztuk pięknych; miłości i wdzięków; witam 
was! —— Herculanum! w pośród twych gru- 
zów znayduię me serce: słodkie marzenie 
obeymuie mnie. Poglądam na te pyszne 
pałace, w których gust z bogactwami o 
pierwszeństwo walczyć się zdawał; teraz 
są zniszczone do szczętu. Patrzę na szczą- 
tki tego teatru, w którym naród wolny, 
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stały i szlachetny zbierał się; dla dawania 
z uniesieniem okłasków pićrwszym aktorom 
w świecie! Jaka cichość! iestto uspokoienie 
grobów! O potęgo czasu!... nie widzialna ręka 
zdaie się kreślić na tych kolumnach: wszystko 
w życiu przemiia. Serce. moie.drętwieie: 
wyydźmy, usiłuymy dostać się na wierzch - 
tey góry, którey szczyt śmiały zda się ni- 
knąć w obłokach. -Jakion iest piękny! Jak 
to niebo iest wspaniałe! O ileż iego widok 
ma wdzięków dla cnotliwey istoty! Nawał- 
nice tworzą się pod memi nogami... grzmi... 
piorun wypada... Wezuwiiusz” wyziewa 
w pośród gęstych kłębów popiołu i dymu po= 
Żeraiący płomień, który może wkrótce... O 
Neapolu!...O Boże! ce to za myśl!.. O oyczyznó 
Wirgiliiusza! Spiewaku od Muz ukochany 
pozwol niech moia nieśmiała ręka, rzuci 
kilka kwiatów natwóy grobowiec. Łatwo 
ona pozna laur, który wieńczy twóy po- 
mnik. Co widzę? chorągwie! broń! czego chcą 
ci woiownicy? gdzie biegną te dzieci! te 
nieszczęśne kobiety? Woyna! woyna! O stra- 
szna klęsko! Narodzie nieszczęsny. Ucie- 


kaymy..Zrodzony iestem w polu, wychowany 


w drzew cieniu; huk trąby chrapliwey 
przestrasza mnie, co tylko głos łagodny wiey- 
skiego fletu słyszałem ; dusza moia prosta, 
szczćra, przekładać zawsze będzie: niewin- 
ne gry pasterzy nad krwawy tryumf Mar- 
sa, i skromny fiołek nad błyszczącą koronę, 
ga” NOOO 
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PASTERKA I DAFNIS. 


Wśród gaiów, pasterka młeda, 
Raz się sama zabłąkała, 

Gdzie się powinie tam woda, 
Tam wzniosła góra tam skała, 
Drży ze strachu i blednieie , 
Tracąc powrótu nadzieję, 

Długą podróżą znużona , 
WWsparta na ręce siedziała : 

W tym iednym razem zduimiona, 
W głowach Dafnisa uyrzała. 
Młodzieńcze piękny i hoży! 
Niech ci wszystko Pan Bóg mnoży; 
Nieznay nieszczęśliwey chwili, 
Rzekła wydaiąc westchnienia 
Niechay ci się wiosna mili, 
Niech spełnią wszystkie życzenia. 
Yjabłąkał mię gay ten srogi, 

I nie wiem do domu drogi, 
Wyprowadź błędną z tey doli, 
Wdzięczność ci dochowam stale, 
Co gdy Przedwieczny pozwoli, 

I w domu uczczę Wspaniale... 
Ach piękna! Dafnis odpowie, 

Nie dość mi iest na twóm łonie, 
Nie chcę żadney twey podzięki, 
Oprócz iedney tylko ręki, 

Bądź na Dafnisa mniey sroga, 
Choć ma drużyna uboga, 


== 220. == 


Choć niewiele wprawdzie trzody, 
Zawieraią me zagrody, 

Piękne krowy, kozy Śliczne, 
Będą to twoie dziedziczne. 

Sam one pasłem, karmiłem. i 
I dla ciebie tylko zyłem;....-. 

'Tu Dafnis ścisnął ią tkliwy, 
Daiąc słodkie całowania; 

A gdy przyszedł, czas rozstania, 
Odszedł na zawsze szczęśliwy: 
Hymen ozdobił ich skronie, 

I żyli na szczęścia łonie. 


SZ ARADA 


Z pięciu się części składam, czym wielki, czy mały, 
Z pierwszych cztórech masz napoy czarno-żółto-biały, 
Jest on po wsiach i miastach używanym wszędzie ; 
Moie zaś piąte znaydziesz we spółgłosek rzędzie: 
Mogą bydź z mięsa, drzewa, chlćba, sukna, cyny, 
Złota, sróbra, żelaza, ciasta, płótna, gliny. 


(Znaczenie Szarady w Nrze 5. Tygodnika, iest: Słonina.) 


, ZE 
Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komis 
tetu Cenzury ymiu exemplarzy dla mićysc prawem przeznacao+ 


mych, Dnia 10 miesiąca Marca roku 1821. 
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